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Ucieszony dobrym skutkiem  mego przedsięw zię­
cia, przedsięw ziąłem  naprzód je j w strę t od mężczyzn 
złam ać. To mi się też w niespełna dw a dni u d a ło , 
naw et ją  do tego nakłoniłem , że ze mną rozm aw iała, 
w ciaz w' tem mniemaniu trw a ją c , że jestem  aniołem. 
R azu jednego takem  do niej przem ów ił: „D roga sio­
stro! Poniew aż Bóg sw oje miłosierdzie na ciebie zsyła, 
możesz odtąd na mężczyzn spoglądać, i z nimi, gdy ci 
się sposobność poda, bez popełnienia grzechu rozm a­
wiać. „M oja ła sk a ,“ mówi Pan, „w zm acnia duszę, 
„zachow uje od pokusy, i każe złem u nieprzyjacielowi 
„ustąpić. 44 W ięc nie odwracaj oczu tw oich od męz- 
czyzn, lecz uw ażaj ich jako  twych braci, i kochaj ich 
jako takich. Tego wym aga Pan po tobie, dla odpu­
szczenia ci twoich grzechów , przeto bądź posłuszną 
jego przykazaniu.4*

IVie do uw ierzenia, jak im  balsamem te słow a dla 
nieszczęśliwej były. Jednego dnia będąc pisaniem za­
trudnionym, słyszę Łucyą tak  nttinnie w ołającą: „Mój 
aniele! przyjdź do okna; pragnę cię w idzieć."

Pośpieszyłem natychmiast do okna i rzekłem : 
j^iech cię Bóg błogosławi, oŁ u cy o ! Pan jest z tobą! 

'U siądź  tam na traw ie, i odpow iadaj na moje pytania.
Ue masz la t ?44

U siadła i rz ek ła : „Trzydzieści ośm."
„Jeszcześ młodą, a czemu nosisz w łosy ja k  stara 

kobieta ? 44
„Abym się mężczyznom niepodobała."

R o k  piąty-

„ Ja k to ?  Czy nie jesteś zamężną? 44
„Jestem ."
„ A  " ię c  postępujesz w brew  słow u P an a , który 

mów'i: „K obieta ma się stroić, dla przypodobania się 
„m ężow i.44

Łucya w pomieszaniu patrzała w ziemię. Po krót- 
kiem milczeniu zaw ołałem : „ W s ta ń , przystąp b liżej, 
spojrzyj w to zw ierciadło i oglądaj tw oją m ałpią tw arz .“  
Ledw o okiem rzuciła w zw ierciadło, odskoczyła prze­
straszona i z a k rz y k n ę ła :,„ to  s z a ta n !"

Zeszedłem  z okna i ‘noży kiem zeskrobałem  z zw ier­
ciadła żywe srebro, tak , żem utw orzył krzyż. Pote'm 
p rzyw ołałem  Łucyą i m ów iłem : „O ! słaba  kobieto , 
więc nie ufasz aniołow i B oga? M niemaszże, że on 
z piekłem  spó lku je?  Przybliż się bez obaw y ; oto 
krzyż ci podaję.14

Łucya usłuchała , łubo drżąc i w ątpiąc. Ledw o 
się w zw ierciedle u jrz a ła , opuściła ram iona, i zaw o­
ła ła :  „O  nieba! jakżem  zbrzydła. Podobnam do trupa! "

„U spokuj się, Łucyo; B óg, który ci tw oje grze­
chy przebacza, i siłę do oparcia się pokusie daje, nie 
omieszka i tw em u ciału zdrowie przywrócić i z twego 
więzienia cię uw olnić, jeśli mej rady usłuchasz,44

T ak  osiągnąłem zwolna taki w pływ  na Łucyą, 
że samem inojem spojrzeniem dała się pow odpw ać. 
Podzielałem z nią mój obiad, i tak  jadaliśm y, ona na 
traw niku , a ja  na oknie oparty.

Jej przychylność zamieniła się w krótce w  miłość, 
jak  sobie ła tw o  wystawić można. Spostrzegłem to, 
lecz starałem  się ją  jeszcze w ięcej podniecić, w na­
dziei też i istotnie ziszczonej, że ta now a namiętność 
je j zupełne wyleczenie uskuteczni.

Dnia jednego w isiała  bielizna na sznurach o<| j e ­
dnego końca dziedzińca aż do drugiego, t a k ,  iż tam 
„ikt nie m ógł chodzić, ani te'ż moje okno ze skrzydła, 
przez chory cli zam ieszkanego, nie mogło być widzia- 
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nem ; wtedy to mówiłem do Łucyi:* „ Id ź  na koniec 
dziedzińca; tam znajdziesz drabinę; przynieś ją , p rzy­
staw  ją  do tego muru, i w nijdź V - n i ą ;  a tak  może­
my nasz obiad bliżej siebie pożywać, ty z tamtej, a ja  
z tejtu  strony k ra t.“  *

Łucya przyniosła drabinę i w eszła na nią* Po­
jad łszy  i popiwszy nieco, pieściłem się z n i ą /  i  mó­
w iłem : „Łucyo, pocałuj m nie! “

Pocałow aw szy mnie, rzek ła : „A ch , czuję swoja 
słabość.“

„W ię c  mnie bardzo kochasz, Łucyo ?“
„A ch  bardzo; lecz to miłość siostry."
„ I  ja  tak m yślę, moje dziecko; a gdyby inaczej 

było, pogardzałbym  to b ą ."
„ I  słusznie. Powiedz ini, czemuś się aniołem Boga 

m ianow ał? Byłoż trzeba mnie oszukiwać dla w yle­
czenia ? "

„Skutek  odpowiada ci za m nie; jednakże nie 
wszystko było złudzeniem , bo p raw dy , którem ci 
oznajm ił, są św ięte i pochodzą od Boga, źródła w szel­
k iej praw dy. Przytem nazywam  się aniołem (A ngelo), 
a  choc jestem  śmiertelnym i grzesznym , wierzyć nam 
należy, że moja obecność w tem miejscu dla przywró­
cenia twego zdrow ia od opatrzności przeznaczoną była.
Z  tychto powodów , a szczególnie z tego, ab y  tw ojej 
chorej duszy dopom ódz, nazw ałem  się posłannikiem 
nieba. I eraz bądź sobie dobrej myśli, bo w idzę, żeś 
praw ie wyleczoną; ciesz się nadzieją, że w dni k ilka 
twego męża i kochane dziatki oglądać będziesz.

„ Ja k  mnie tw a mowa u sp o k a ja ,"  rzek ła  Ł ucja  
aż do łez  poruszona. „ L e c z ,"  m ów iła dale j, „po­
wiedz m i, dla czegoś ty z drugimi obłąkanym i zam ­
knięty."

„ I  to jest z woli Boga, dla ukarania mych grze­
chów. Lecz czas, byś zeszła  Łucyo; zhnieś drabinę 
na je j m iejsce, bo gdyby cię tu dozórca spostrzegł, 
uw ażałby cię za obłąkańszą ja k  ^fówniej, i p rzed łu ­
żyłabyś sw'oje uwięzienie, Bóg wie o iłe .“

„P raw d a ."  Potem na pożegnanie uściskaliśmy 
się, i Łucya zszedłszy na dół, odniosła drabinę.

W  cztery dni po tern, a w  miesiąc po pierwszej 
mojej rozmowie z n ią , dozw olił jej doktor, jak o  zu­
pełn ie  w yleczonej, szpital opuścić.

Dotąd słow a ^rigaan iego . __
Będąc dalekim od tw ierdzenia, iżby się wszystkie 

obłąkania podobnym sposobem .moralnym leczyć dały,
—  gdyż tylko tam podług mego zdania moralne środki 
są przydatne a nawetfkonieczne, gdzie przyczyna cho­
roby je s t moralną; lizyczne zaś tam, gdzie przyczyna 
jest fizyczną, w uszkodzeniu* jakiego organu duszowego

istn ie jącą; lub tez tam , gdzie pierwotna przyczyna 
moralna przez reakcyą na organy duszy takow e ju ż  
n adw eręży ła , jednakże w  spraw ie ludzkości od tej 
nagany wstrzymać się nie mogę, że w instytutach obłą­
kanych nader często fizyczne, a naw et okrutne środki 
na takich chorych używane bywają, którychby nie fi­
zycznie na ciele w cale zdrowem, ale moralnie na du­
szy chorej leczyć w ypadało ; przyznaję, że moralne 
leczenie wymaga więcej czasu, większego poświęcenia, 
więcej samodzielności, i w reszcie genialności bystrego 
psychologa, coby nieomal dla każdej osoby podług je j 
szczegółowego stanu duszowego osobny środek m o ra ln y  
improwizować po trafił, gdy zaś przeciwnie środki fi­
zyczne ryczałtem  na w ielu  osobach razem i jedno­
stajnie wykonanemi być m ogą, lecz miłość bliźniego 
nie dozw ala nam się zrażać przy pomocy, nieszczęśli­
wym niesionej, trudnością zabiegów i środków, o k tó ­
rych możliwości i skuteczności przekonani jesteśmy. 
Lekarze domów obłąkanych, lub ich zastępcy, prze­
pisując środki fizycztfe bez względu, czy są stosowne 
lub me, dla tego tylko, aby swoje urzędowanie oka­
z a ć , zdają się mniemać, że domy obłąkanych są dla 
n ich , a nie oni dla domów obłąkanych.

W  końcu tę jeszcze uw agę dodam, że do leczenia 
moralnego obłąkanych nie samych d o k to ró w , ale i uie- 
doktorów uzyćby można, byleby mieli nie owa H eglo­
w sk ą , ale prostą i p raw dziw ą znajomość serca i du­
cha ludzk iego , połączoną z g ien ialną, a przeto wro­
dzoną w ładzą w pływ ania i oddziaływ ania na drugich, 
juzto m ową, już  wyrazem  tw arzy, a szczególnie oczu, 
ju ż  tez całym swym układem .

J3. D u h itnunn ,
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(Ciąg d a lszy .)

Rozmaite usiłow ania, podejm owane od czasów' 
Jó ze fa^  dostatecznie w y k aza ły , że obcy język  nigdy 
zupełnie nie w ystarczy na ile możności najogólniejsze 
Wykształcenie duchowe ludu czeskiego, ja k  w ogóle 
żadnego plemienia samorodnego. Postępowanie takie 
wyw ołuje coraz nowe rozdwojenie między wysoko 
ukształconymi i wcale niewykształconymi i chociaż 
wreszcie utworzy może jak iś  środek między dwoma
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temi k lassam i, to tylko tem bardziej poniża niewy­
kształconych, nieznających obcego języka, a tak chy­
b ia  zamierzonego celu. Trzeba nam tedy koniecznie 
wrócić do naszego ojczystego ję z y k a , i te" wyrobić 
na narzędzie zdatne do pośredniczenia między umie­
jętnością i życiem.

Udałoż nam s ię , język  nasz ojczysty przysposo­
bić na narzędzie umiejętności? Udałoż nam się to? 
Zgadzacież się na to? Z apraw dę, jestto  radosnem 
dla nas świadectwem . Pew no, że to nie było czczą 
igraszką słów , cośmy dla języka  uczynili, kiedyśmy 
tw orzyli terminologie, z których korzystać umiało nie 
w ie lu , a najmniej szkoły lub w cale lud. Rzeczy w i- 
stym zamiarem naszym było tylko przygotować je  dla 
potomności, dla przyszłego pokolenia, jeżeliby tera­
źniejsze nie było jeszcze dojrzałem do ich używania. 
Lecz i to już jest w stanie posłużenia się niem i, i do­
żyjemy zatem uciechy, że nie bez owocu dążyliśmy do 
urzeczywistnienia przedsięw zięcia. Otworzyliśmy tu ­
taj widok na w ew nętrzną dyalektykę obecnej lite ra­
tury czeskiej dla mniej z nią obeznanego. 1 en stan 
rzeczy w skazuje nam zarazem , co mogłoby być naj- 
bliższem zadaniem teraźniejszego pokolenia literatów. 
T l iu n  stósunek ten w ystaw ia jako znamię trzeciej 
epoki literatury czeskiej, wspólne je j z najw iększą 
częścią mniejszych i w iększych z pomiędzy literatur 
now szych, które same tylko w obecnym czasie m iały 
zadanitum iejętność dotychczas zebraną na w szystkie 
stopnie życia ludowego, rozszerzyć. Starsze literatury, 
a mianowicie francuska, angielska i niemiecka, tę tylko 
m ają przew agę, Że przew yższają nowsze, szczególniej 
słow iańskie, a zatem też i czeską, w naukowem w y­
kształceniu ję z y k a , za co też znowu te tu poszczycić 
się mogą szczęśliwą giętkością swych narzeczów , 
która postaw i je wkrótce na stopniu możności p ręd­
kiego ich jeżeli nie w yprzedzenia, to przynajmniej 
doścignienia.

Innem byłoby naturalnie py tan ie , czy ludy sło­
w iańskie już takiej dostąpiły dojrzałości, aby w y­
kształcenie umysłowe czerpać mogły bezpośrednio ze 
źródeł dzisiejszej umiejętności. A le to nie do nas na­
leży. Rozwinięcie dziejowe nowoeuropejskiej ludz­
kości to zagadnienie rozw iązać powinno. Gdy je ­
dnak postępu do jego rozw iązania ominąć nie można, 
jest zatem żywotnem zadaniem każdego uczonego z po­
w ołania, lub raczej nauczyciela ludu, ile w jego mo­
cy, przyczyniać się do tego rozprzestrzenienia, um ieję­
tności w życie narodowe. Rozrzewniającem jest oraz 
i radosnem Ula czytelnika nieobojętnego na losy ludz­
kości, słyszeć autora broniącego literaturę czeską prze­
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ciw zarzutom , jakoby się chełpiła  z w łasnych swych 
płodów . „ N ie !“  rzecze, „płodów' nowoczeskiej lite­
ratury nie możua jeszcze porównać z płodami niektó­
rych innych narodów Te już w yw arły  najw iększy 
w pływ  na rozwinięcie ducha ludzkiego, i zyskały 
szacunek św iata. My przeciwnie małym tylko po­
szczycić się możem plonem , któryby mógł posłużyć 
obcym jako  środek w ykształcenia. W szakże i to, co 
już mamy, je s t dla narodu czeskiego nie tylko z przy­
czyny nadziei, które sobie ztąd na przyszłość robić, 
ale i dla bezpośredniego użytku, który ztąd mieć może, 
nieoszacowanem, ja k  dla biednego nieoszacow’anym jest 
datek, który dla majętnego jest bezcennym.“  —  Oso­
bny opis trzeciej, praktycznej epoki piśmiennictwa opu­
ścił autor. Leży też ta  epoka po w iększej części 
w przyszłości, i jeżeli znajdują się jak ieś je j zarody 
w  obecnym czasie, które nawet i rozw ijać się zaczy­
nają, to jednak wszystko jeszcze tak  je s t niepewne'm, 
w iele jeszcze tak  na pozór nieznacznem, że lżej było, 
rzecz tak uchwycić, że stósunek literatury do um ieję­
tności, do w ykształcenia ludu i do tow arzyskiego ży­
cia osobno rozebrano, do czego potem ła tw o  można 
było przyłączyć w yszłe już  na ja w  przedsięwzięcia i 
prace literackie. I  tu  pójdziemy za autorem i podług 
okoliczności w łasne dołączać będziemy uwagi.

N aprzód, co zdziała ła  ju ż  literatura czeska obe­
cnie dla umiejętności? Prace grammatyczne Dobrow - 
skiego dotychczas jeszcze są nieprześcignione i tw o­
rzą um iejętną podstawę każdego now’szego przedsię­
wzięcia w przedmiocie iilozoiii języków  słowiańskich. 
Tu trzeba było także wspomnieć o słow niku Jung- 
mana, tej olbrzymiej praw dziw ie pracy. Najdawniej­
sze dzieje i starożytności słow iańskie przez badania 
Szafarzika także uzyskały pew ną podstaw ę, w ażną 
dla ogólnej umiejętności słow iańskiej. Nowe, n iep rze­
brane skarby , co do dziejów1 czeskich, otw orzył Pa- 
jacki, i W'ita teraz niemi ukształconą publiczność nie­
m iecką, co jednak  właściw ych badaczów źródeł do 
historyi czeskiej nie uwalnia od przykładania się do 
języka czeskiego. A le też w tych w ydziałach w ła­
ściwego sław isty i dziejopisa narodowego zamyka się 
cały obręb czeskiej umiejętności.

[D a ls z y  ciąg nastąpi.J

#



Literatura krajowa,

P i l i l i ,  

D Z I E C I Ę ,  Ż E B R A K .

-  143 -

M iej serce 
1 p a trza j tv serce.

A.
„ J .m  głodny! c h le b a ! j .  sierota dz;ecie 

„ O h  zimno . . .  nagie m oje ci.T„ -
B e , ojca — m atki biedne/. m oje życie 

„ P łacz  giod ,  nęda,a po a.ch m. xgstało ^
„ J a m  g ło d n y ! ch leba!  W a ł e c z e k  chleba- _
„LIoty moj panie , nie w iele mi trzeba -

„O jcz e  nasz — k tdrvs'«  —

I ? 1*8 “ ie słW  M ę c in ę  skosniaT,
N .ktze „ ie  nie da? Toć tak  mało p « eeie -  _
„C hleba  n a s z e g o -  dziecie dom aw ia lo :
’’z ło ta” “ chleba . . .  kaw ałeczek chleba,
„Z ło ta  ma P a n i!  niew iele mi t r z e b a ! -

O n o Pt ? ’eS2ef  P a ” .~  P *a i “  dz:ecka n ik * nie »»«cha,O no tez  mało wyciąga rączęta  —
Bo śniegiem  pruszy m roźna zaw ierucha, 

i a t r ,  m ró z , „a  dziecie nagie niepam ięta.
B iedna siero to! ŁtóŻ ci dopom oże?
„ O jc z e  nasz, k t ó r y ż -  . . .  Ty ulituj f i # ,

I odm ów iło  p ięć  „ o jc z e  nasz -  dziecie,
P .ęc  „zdrow aś Marya -  i zaczęło „ w ie rz ę - .
C y t. W w Boga -  „jca _  s t w o r z y c i e . . . - -
Nie dokończyło dziecie swych pacierzy  _
Skonały m odły -  dziecina skonała _
Lecz dusza niebem  „ lą  ]a l a -  źpiewała.

Nie wolno żebrać -  dostrzegł strażn ik  dziecie 
Ja k  się tam  w rogu kłębkiem  z zim na tu li —
Poskoczył — pew nie skarze należycie   ?  
Podniósł za kołn ierz podarte j koszuli  
Skurczone podniósł — nie krzyczał — nie ż y ło !
.rnowi ten p a c ie rz , co dziecie m ówiło.

R ozb ił .
W iedeń 1842.

August u . i Kosel.
Roku 1706.

7 mD° S * . liczbą kochanek Augusta II 
hrabina H oyhm , pdż.idj z „ .na p„d im ie n ie m  K o s e l

Z Z Y ’t P“ '“falia i najdłużej janociiał, bo az do lat dziew ięciu' nipcW i,., , .
jego s ta ło ś !  niesłychana w zycu

-Szczególnym przypadkiem Poz„ał  t pięknotó 
rzy uczcie wesołej, gdzie był i hrabia Hoyhm gdy 

w **7«y przechwalali kochanki sw oje, Hoyhm nrd 
? ł  - “ r -k ie  przekładaj „ ł a »  ś a  £ £  
ją żywo odm alow ał, i wszystkie opisał wdzięki Z  
August nie widząc naw et, „czuł s z c z e g ó l n y ^ .

hrabia był zazdrosny, zaczęto mu się sprzeciwia!' 
w  końcu zrobiono zakład o 1 ,0 0 0  dukatów. H o y b m’ 
miał ze wsi sprowadzić małżonkę, gdzie ja zazdrośnie 
ukrywał; a jezeh opis jego nie zgodzi się z rzeczy, 
wistoscią, przegrywa zakład. Zaraz w ięc nakłoniono 
go do napisania listu; a wy szumią w szy'się po UCzcie 
zd ziw ,łsię  minister, zobaczywszy wDreźnie swoja mał- 
żonkę. Długo się o jej w zględy starał August;'i „ie 
p.erw-ej przystała „a jego żądanie, jak pod warunka­
mi, ze po śmierci k r ó lo w y  pojmie ia za w ł»
100,000 talarów rocznej ^ z e L c ^  J!ns" “ poTom’ 
stwo za prawe uzna. potom-

Mwn5 S ,łt  ”a w szJStko August i dokumenta dla 
p wnosci z Yiłasnoręcznym podpisem wydał.

Sama więc pani Hoyhm „dała się do męża i oznaj-
“ I ’ ZC g° f 0rz.uca na zawsze; jakoż się rozwiodła 
wkrótce. Rękopisu, pisany r. 1734, z którego niniei- 
szy wyjątek dosłowny dajemy, i który za treść do zna­
nego d zie ła : L a  S a v e  g a la n te  posłużył, wyszczegól­
niając wszystkie miłostki Augusta; rozwodzi sie SZcze
gółowo nad urod, .  piękności, pani „  h
raz,™ przyznaje, ze byla « W lv ,  w « l«  „ kr6Łl
gacą; a chcąc okazać władze iaka „ • j  » 
ia :  „cała Polska i Snh • ’ J?kf* P a d a ł a ,  wyra-
P .J  j<j stopam i/* ^  >"*“  dai' » *

zd a m eie  jl'k’ »kj*śni, .zezególne
tad Ki! l gUs. a 1 Poznanie młodćj Francuzki. Od-

I t  S :  °‘‘f  ? M “ 1’“  »  “ k d' “« ” ' - k l i ­
nie dt ",J'|C W ,jo c ł.a » .z y  do Drezna,
W któ S°, °PUSZiCZO,̂  zosta â , tak jako i  wszystkie,
zamiło^ Sl  ̂ -August zakochał. Z początku

wany gw ałtow nie, zwolna ostygał i  sięgaj nn
sw ieze kwiaty. Rękopism, który właśnie przed oczyma 
AuguJsta''yIlCMa t o j t e t i c i  z górą kochanek imiennych 
ślafu  J _L_ niepamięć zagrzebała bez nazwy i

# # #
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 , .  Zgrom adziwszy się Konsystorz drez­
deńsk i, osądził tę spraw ę i skasowano maryaz p ań ­
stw a Hoyhmów’, dawszy im rozw ód i pozw oliw szy 
im obiema znowu się inaczej postanowić- K ról potem 
approbow ał ten dekret, który zaraz tego dnia przybi­
jano po drzw iach kościelnych. Madame Hoyhm od­
m ieniła sobie przezw isko i nazw ała się Madame Ko- 
se l; a że pretendow ała jakiego tytułu, król w yjednał 
je j u cesarza ty tu ł graffow ej, który je j przydał w ię­
cej respektu u dw oru , ale też wiele zazdrości przy­
niósł. Że tedy już  po rozwodzie b y ło , wolny król 
do pokazyw ania kochania ku sw ojej m etressie, i za- 
dosyć uczynienia sw ojej p assy i, oznajm ił to św iatu, 
przeznaczył je j stancyą blisko pałacu sw ego; ta k , 
że przez skrytą galleryę, którą na to umyślnie kaza ł 
w ystaw ić, mógł chodzić do niej, i n ikt go nie w idział. 
Potem w kilka czasów w ystaw ił dla niej pałac, gdzie 
były pokoje na każdą część ro k u , jedne marmurowe 
na la to ; drugie sklepione, drzewem rzniętem okładane 
i pokostem przednim  chińskim ozdobione, zw ierciadła­
mi adornowane na zimę. M eble do tego pałacu kosz­
tow ały  na dw'akroc stotysięcy talarów . K ażdy , kto 
w szedł, rozum iał, że to jak ie  omamienie; pełno na­
czynia srebrnego, kryształowego, stołów , łóżek w kw iaty 
haftow anych, zg o ła , wszystko było tak  przedniego 
gustu , że na modele trzeba było zażyw ać. Madame 
Kosel w idząc się ugruntowaną w affekcie królewskim , 
m yślała o tern, aby oddalić tych od dw o ru , których 
sobie być rozumiała przeciwnych. P ierw szyB eichling, 
kanclerz , którego sakryfikow a ła  sw ojej pożądliwości 
panow aniu , że wolno m ówił o n ie j, reprezentow ał 
królow i, iż wiele dla niej expensuje i te summy mo­
głyby być na co lepszego łożone. Dośćto było uznać go 
za winnego; oskarży ła go, że skarbu na złe zażywa 
i dla siebie z niego prolituje. K ról k aza ł go wziąśc 
w aresz t, zaprow adzić do K ónigsteinu, i dobra jego, 
które były znaczne, skonfiskował. Przez tę tak  w ielką 
akcyę ufundow ała sobie K osel w iększą pow agę i dała 
wszystkim poznać, ja k  to rzecz była niebezpieczna, 
urazić ją .

Po wyrzuceniu z łask i Beichlinga, sam tylko Ficz- 
tuhm został faw orytem , albo raczej konfidentem ich 
amorów, bo się nie mieszał do niczego. B yłto kaw a­
ler wzrostu pięknego, przyjemny, żartobliwy, łagodny 
i poczciwy. R espektow ał króla ja k  pana swego, ale 
kochał go ja k  przyjaciela.

K siążę Fiirstemberg i feldm arszałek Flemming byli 
ta k ie  ja k  faw orytam i; ale ci w szyscy, którzy albo 
przez affekt, albo przez interes przyw iązali się do króla, 
nie mogli się trzymać, tylko podległym i będąc Koseli;

rządziła  tak  absolutną w ład zą , że można m ów ić, iż 
by ła  metressą króla jmci i doradczynią.

K iedy cały praw ie dwór k lęk a ł przed nią, jeden 
minister luterski śm iał ją  z ambony na kazaniu ła ja ć ; 
przyrów nał ją  do Betsaby, i żeby się nikt na tem nie 
zaw iódł, tak dobrze odmalował, jak o  najprzedniejszy 
m alarz. Ona się o tem dow iedziaw szy, bardzo się 
rozgniew ała, oskarżyła go i prosiła k ró la , aby tego 
predykanta surowo za jego niedyskrecyą skarano. Ale 
król, który nigdy nie był mściwy, i który uw ażał, że 
przyrównanie predykanta było słuszne, nie chciał dla 
niej zadosyć uczynić, i pow iedział, że kaznodzieje 
m ają godziny sw oje we wszystkie św ięta, że im wolno 
m ów ić, co im się podoba, i nie trzeba im zabraniać 
tego; ale kiedyby kto inny nie uczynił je j respektu, 
albo o niej postronnie m ó w ił, tedyby by ł skarany.

Jak  m iał król wyjeżdżać do P o lsk i, prosił K o­
seli, aby się została w  Dreźnie, ale ona bojąc się po­
stradać go , gdyby sam p o jech a ł, odpow iedziała, że 
tylko śmierć jedna  może ją  od niego rozłączyć, i tak 
musiał j ą  wziąść z sobą.

Madame Feschen *) dowiedziawszy s ię , że król 
jedzie do W arszaw y i prow adzi z sobą K osel, w yje­
chała  z W arszaw y do K ardynała, stry ja swego, rezol- 
wow aną b ędąc , pokłócić go z królem. A le ta  chęć 
zemsty opuściła ją , ja k  odebrała list od króla, przy­
pominając je j daw ne kochanie, i był tak i: ,,Jako  to 
być może, aby kochanie za sobą prow adziło ja k ą  nie­
naw iść; tak  co do m n ie , miałem dla ciebie zaw sze tę 
estymacyą i przyjaźń, która mogła nas gruntownie ł ą ­
czyć z sobą; tobie szczęście niestronne ja k  moje i j e ­
stem gotów w e w szystkich okazyach uczynić ci zado­
syć; nie rozumiem inaczej, abyś o mnie rozum iała, ile 
ta, której dobroć serca znam zawsze, któraś mię ko­
chała i w  której na ostatek poznałem ku mnie piękne 
sentymenta, nie możesz się, rozumiem, odważyć na to, 
abyś przeciwko mnie co zrobiła dla innego króla, k tó­
rego nie znasz, i któren nie wie, co to je s t adorować 
płeć w aszą. Spodziewam  s ię , żeby w szystkie damy 
za mną się u ję ły  przeciwko tob ie , i zganiłyby ci to, 
żebyś m iała interes króla nieznajomego przekładać nad 
tego, któren zaw sze na ciebie z podziwianiem p a trza ł; 
utrzymuj tedy moje interessa u K ardynała Prymasa, a 
stryja swego. W yrób u niego, aby tej w iary dotrzy­
m ał, k tórą mi obiecał, żeby się zjednoczył z moją par- 
tyą, ażebyśmy przyszli do pokoju chwalebnego dla tej 
nacyjej, której jesteś ozdobą, i dla tego k ró la , który 
w utrapieniu nie może zapomnieć tego, że cię kiedyś 

! kochał.“
| (*) Synow icą M ichała Radziejow skiego.
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Ten list król postał przez jednego kaw alera do 

Madame Feschen, która nie mogła go bez płaczu prze­
czytać, zapomniała niewierność króla, o te'm tylko pa­
m ięta ła , ze go przedtem kochała ; w  tym responsie, 
który do niego dała, nie zata iła , że umyślnie jechała  
do s try ja , ażeby mu szkodzić, i tak  w yraziła : „A le 
wiem to dobrze, że nie odemnie za w is ło , abym cię 
m iała nienawidzieć. Dam poznać W . K . M ci, że je ­
stem godna tej konfidencyi, k tórą z łask i swojej masz 
ze mną; nie będzie należało do mnie, jeżeli mój stryj 
nie będzie pow odow ał się jego rozkazow i."

Jakoż to robiła u stryja swego, aby go by ła  na­
k ierow ała  do partyi kró la  jmci, co najbieglejsza w ię­
cej nie mogła b iałogłow a, ale że chciał go koniecznie 
detronizow ać, umyślnie w idzia ł się w  tym interesie 
z królem szwedzkim i Madame Feschen nie mogła go 
nigdy odwrócić od tego zawisnego przedsięwzięcia. 
D ala znać o tern k ró low i, który nie mając nadziei, 
tylko w swojej dzielności, zaw sze się szlachetnie trzy­
m ał , i k aza ł wojsku sw emu z S aksonii, aby się po­
tkało  z królem szw edzkim , dążącym ku W arszaw ie.
I  lubo król b y ł przyciśniony interessam i, jednak  nie- 
porzucał amorów i najbardziej o Koseli m yślał, ale 
czasem w y rw ał się i pom yślał o t r z e c ie j .

B ył w  W arszaw ie  jeden  kup iec , k tó r e n  winem 
szynkow a!, z urodzenia F rancuz, nazwiskiem Duw all, 
m ający córkę bardzo p iękną, nazw aną H enryka; co 
mogło być najprzedniejszej m łodzi, wszyscy u niej 
byw ali i żadnej panny tak  pięknej nie było, aby w ię­
ksze byw ały schadzki, ja k  u n ie j; wszystkich przyj­
m ow ała równą polityką i grzecznością, i niemożono 
poznać, któren je j był prawdziwym  kochankiem. Ta 
panna często daw ała do mówienia okazyą o tern co 
należy do dworskich galanteryj; raz, ja k  król w sta- 
w a ł, z rana, zszedłszy się w ielka kompania na pokoje, 
o tern mówili.

Jak  ich król w ysłucha ł, w zię ła  go ciekawość 
spytać się , któraby to piękna była, co o niej gadali; 
adjutant króla jmci, liantzau, * ) odpow iedział, że ta, 
o której z sobą gadali, była córka Francuza, i że nie 
może być nikt nad nią piękniejszym w królestw ie. 
K ró l nteodpowiedział i słow a, ale ja k  się ubrał, ka­
za ł R antzauew i iść za sobą do gabinetu, gdzie infor­
m ow ał się partykularnie o H enrykcie, i pow iedział, 
że chciał tam być zaprowadzonym do niej. Ta w i­
zyta była zaraz ułożona na bliską następująca noc. 
K ról, żeby go ant panna, ani nikt nie poznał, m iał się 
przebrać i zakazał Eantzauow i, aby o tem przed Ko-

selą me wspominał. Ten nowy merkuryusz ob.ecał 
to mieć w  sekrecie, ale prosił króla, aby także o nim 
me pow iadał przed K oselą , boby się gniew ała. Przy­
rz e k ł mu król, aby s ię  nie b a ł, i żeby, ja k  s ię  zmierz­
chnie, znajdow ał się przed pokojem króJa; {
potem do K oseli, k tórej pow iedział, że mu propono­
w ano , aby się sekretnie w idział tej nocy z panem 
row ianskim , siostrzeńcem pryraasowskim> ale i e
pana znali w szyscy, nie śm iał go prosić do siebie do 
zam ku, ale d aw ał mu randew u w  jed n ^  kamieni 
partykularnej, gdzieby się obydwa przebrani znajdo­
w ali, i dołożył kró l, m ówiąc: „ W e z m ę  z sobą Kan- 
zau a , któremu w  tern bardziej, rozumiem, trzeba 

Wierzyc, ze je s t należący do ciebie, i któregoś tv mnie 
za lec iła ."  Te słow a mówił k ró ł ja k  do praw dy że 
K osel nie mogła tego przeniknąć, tak jednak  mówi 
do k ró la : „L ubo  mój krew ny pójdzie z tobą, ale może 
ci się tysiąc trałić przypadków ; w  W arszaw ie jest 
pe no zdrajców , którzy się sprzysięgli na tw oją zgubę; 
byle cię tylko jeden  p o zn a ł, to życie twoje niebez­
pieczne. K ró l uśmiechnąwszy s ię , rz e k ł, że komu 
inszem u, gdyby go tak stra szy ł, toby przepuścił; ze 
ją  to exkuzow ac nie może. Aż ona miłe pojrzawszy 
na króla, rzecze: „K to  co kocha, to musi dbać o to."

K ról jej  na to odpow iedział z karessam i, ale mu 
w głow ę wesz a fantazya K oseli, która chciała być 
z mm na tej kompanii w nocy, m ów iąc: „Pozw ól, 
niech ja  idę z tobą, i niech ja  ju ż  sama pilnuję, jeśliby 
się kto na ciebie porw ał. Rantzau i j a  bronilibyśmy 
cię, i m zby cię dosiągnął, pierw ejby mi m usiał życie 
w ziąsć."

K ról był przejęty życzliwości dowodami, aliektaun 
sw ojej kochanki; za 1 mu było, że ją  oszukiw ał i le ­
dwie się je j nie przyznał, a myśląc, gdyby ,o uczynił, 
przydałby więcej utrapienia, „trzym ał się, i prosił jej 
y ko, aby darmo me m yślała chodzić z nim, boby wo­

la ł porzucic ten interes, niżeli j ą  expono»ać na jak ie  
nieszczęście. U stąpiła tedy tego K o se l, bo jeszcze 
wtenczas tej w ładzy  nie m iała, do której potem p r z y -

QDokonczenie n a s tą p i.j

*) R a n tz a u  b y l  b ra te m  Koseli .
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R O Z B I Ó R  K R Y T Y C Z N Y
HISTORII LITERATURY POLSKIEJ

p rz e z
M ,  f V  i  s z n i e w s k i  e g  o.

3 to m y , K rak ó w  1840— 1841 •

( Dalszy ciąg-)

Coby autora przywiodło do mniemania, że „pie- 
„śni w eselne, złożone je szc ze  za czasów pogaństwa, 
„ze wszystkich najlep ie j się przez ośm wieków za­
chow ały,“ (str. 211) nie pojmuję. Może to, ie  ,Je­
szcze imiona L a d y  i Lelum  P oltlum  są w nich wspo­
minane. Słowo „ L a d o "  tylko dwa razy w pieśniach 
weselnych ludu polskiego (dotąd drukiem ogłoszonych), 
t. j . w  dwóch piosnkach z lubelskiego (u  W oje. II, 
72. 75.) znalazłem. W pieśniach ludu ruskiego owa 
Lada 1) częściej się tralia, może Lublanie przejęli ten 
wykrzyknik od przyległych osadników ruskich, L e ­
lum Poleium  zaś w żadnej dotąd drukowanej pieśni 
weselnej ludu polskiego wyszperać nie mogłem. Dla 
czego autor owego domysłu nie objaśnił? Bo trzeba 
podobno bardzo bystrego wzroku, aby wypatrzyć w tym 
rodzaju pieśni ludu polskiego jakieś ślady pogań- 
szczyzny polskiej. —  Umieszczona na str. 212 i 213 
pieśń weselna: „W  ouyiu pięknym ogródeczku44 i t. d. 
(W oje. II, 27) je s t  podług mniemania autora, podo­
bno najdaw niejsza  z  pieśni weselnych," pytam się: 
dla  czego1 —  Kończąc ten rozdział „o poezyi,44 wy­
drukował w  całości pieśń łacińską „de quodam Ad­
v o c a te  Craceviensi Alberto (str. 214.) Niewiadomo, 
czyja to praca, kiedy złożona; czy to oryginał, czy 
tłumaczenie z polskiego. Zatem zdanie autora: , ;nie- 
masz w ątpliw ości, iż  te w iersze po  polsku śpiewano , “ 
za prosty domysł jego uważam. Dla czego niemasz 
w ątp liw ości1 —  Następuje „o pieśniach ludu lite­
wskiego D ajnos (str. 216 i d .) które, jak autor uwa­
ża, mają uderzające podobieństwo do słowiańskich  
Zgadzam się na to, a zatem o nich w historyi litera­
tury narodów słow iańskich, gdzie się mówi w ogóle 
o piśmiennictwie słowiańskiem , wspomnieć nie zawa­
dzi, tam nawet obszerniej wypisać można owe po­
dobieństwa; ale w historyi literatury polskiej, szcze­
gólniej za Piastów, kiedyto Polska a Litwa oddziel- 
nemi były jeszcze państwami, o pieśniach ludu lite­
wskiego pisać nie wypada. Bo chcąc wszystko, co 
ma jakieś tam podobieństwo do pieśni słowiańskich,

ij L a d a  m ia ła  b y ć  b o g in ią  p ię k n o ś c i ,  m iło śc i i szczęśc ia  
dom ow ego . P a u li , p i e ś n i l .  r . I . ,  17.

W historyi literatury polskiej poprzytaczać, możnaby 
też wzmiankę uczynić o pieśniach nowogreekich, w y­
danych przez Fauriela, w których nie jedno podobień­
stwo do słowiańskich natrafiamy, jak mniema W ój­
cicki.

( D a lszy  c iąg  nastąpi. )

K orrespon den cya .
B e r l i n ,  dnia 11. Czerw ca. 

Szanowny Redaktorze l
R aczysz  d aro w ać  u p rz e jm ie , iż  n iezn a jo m y  m o że , s'miem 

C ię tru d z ić  p ro śb ą  u m iesz czen ia  ty c h  k ilk u  w ie rszy  w  T w ym  
T y g o d n ik u , lu b o ś o g ło s ił, iż  k o lu m n y  je g o  w ażn ie jszy m  są  p o ­
św ięco n e  p rz e d m io to m , j a k  p o le m ic e . P om im o  tego  je d n a k o ­
w oż p rzed sięw zią łem  p rz e s ła ć  C i te  k ilk a  u w a g , m a jący ch  na  
o k u  w yśw iecen ie  a r ty k u łu  u m ieszczonego  w  O rę d o w n ik u  N r. 21 
i  2 2 ;  d la  tego  bez  o g ró d k i p rz y s tę p u ję  do  rz e c z y , s ta ra ją c  się 
j a k  n a jp rę d z e j sk o ń czy ć .

P isa rczy k  j a k i ś ,  k tó re m u  się  zap ew n e  n a  św iec ie  l i t e r a ­
ck im  figu row ać z a c h c ia ło , ch o c iażb y  ty lk o  w ro li  k o rre sp o n - 
d e n ta  , w yrw ał się  w  pom ien io u em  p iśm ie  (O rę d o w n ik u )  z sp ra ­
w ozdan iem  czy li ta k  n azw a n ą  „ o b ja z d z k ą  l i t e r a c k ą ,"  p e łn ą  
n a jn ie d o rz e c z n ie jsz y c h  b a n ia lu k , ta k  c k l iw y c h , n u d n y c h  i  n ę ­
d z n y c h ,  iż  n ie  w a rto b y  by ło  szero ce  się  o n ic h  ro zp isy w ać , 
gdyby szan o w n y  o b jezd za cz  z n ied o rzeczn o śc ią  n ic  łączy ł s r o ­
m otnego  z u c h w a ls tw a , b e z w s ty d u , i  p raw d z iw eg o  u p o d o b an ia  
w c z e rn ie n iu  z as łu g i. A pom im o  tego  sam  p rz e c ie z  p o w s ta je  
i sa rk a  na  to , że te raz  lad a  m łokos bez  im ie n ia  i  d o św ia d c ze ­
n ia  w y ro k u je  o lu d z ia c h ,  k tó ry m  ,,n ie  w a r t  j e s t  rozw iązać^ 
rzem yka u  o b u w ia -4, a n a resz c ie  tw ie rd z i, (p o ło ży w szy  n ie jak o  
w o d w o d z ie , sw o je  „ z d a je  s i ę " )  iż  w  ogó lnośc i k ry ty k a  n ie  
j e s t  d la  l i te ra tu ry  p o ż y te c z n ą , n ik o g o  je s z c z e  n a  św ie c ie  nie- 
u k s z ta łc i ła , n ie  p rz y d a  ta le n tu  p o e ty ck ieg o  i n a u k i te m u , k to  
ic h  n ie m a . — B raw o ! p a n ie  sę d z io . J a k b y  to  k ry ty k a  by ła  
b a k a ła rz e m , a  a u to r  ż ak iem . T y le  n ie d o rz e c z n o śc i, i le  słów  
Z b ijać  j e  b y ło b y  p ra c ą  H e rk u le sa . —  L ecz  p o jm u ję  m yśl t a ­
je m n ą  k o rre s p o n d e n ta . M oże w ieszczy m  d u ch em  z d j ę t y , iz 
je g o  a r ty k u ł n a iw n y  a n i na  k ry ty k ę  n ie  z a s łu g u je , sk re ś lił te  
w y ra z y ; m oże p rz e c z u c ie  n ak ło n iło  go do te g o , aby  w rę c z  o d ­
rzu c ić  pow agę k r y ty k i ,  boć  zu ch w a ła  m ogłaby  się i n a  n iego  
ta rg n ą ć . — N ie ch cę  z b ija ć  je g o  k rzy w y ch  w y o b rażeń  o filo- 
z o i i i ,  bo  i  to  p rz e c h o d z i po za  zak res m ego p rz e d s ię w z ię c ia . 
L ecz  w  k o ń cu  a r ty k u łu  do ch o d z i a u to r  do k re su  b e z c z e ln o śc i, 
m io ta jąc  n a jo h y d n ie jsz ą  p o tw a rz  na  sz an . P ro f . P u rk in ie g o , 
nazyw ając  go u sz czy p liw ie  s ta w n y m  S la w ia n o f i le m  i n ap o m k n ą ­
w szy n iby to  od  n ie c h c e n ia , iż  sy n e k  je g o  n ie  um ie  p o  czesku. 
N ie zam yślam  tu  b y n a jm n ie j p isa ć  ap o lo g ii zacnego  m ęża , k tó ­
rego  zasług i sam , sz an . R e d a k to rz e , k ró tk o  lecz  p ię k n ie  w lw e m  
p iśm ie  w y św iec iłeś . Z w racam  ty lk o  T w ą uw agę na  to , iz  je g o  
to  je d y n ie  u s iło w an iem  to w arzy stw o  sław iań sk ie  w  W ro c ła w iu , 
sk ład a jące  s ię  z m ło d z ieży  p o lsk ie j, n a  u n iw ersy tec ie  tam że  zo ­
sta jące j , je sz c z e  się  n ie  ro z c h w ia ło ;  że w  je g o  d o m u  je d y n a  
sposobność  do ja k ie jk o lw ie k  w y m ian y  m yśli i  p o g a d a n k i o r z e ­
czach o jczy s ty ch , p rz e jrz e n ia  n ow ych  p ło d ó w  l i te r a tu r y ;  że on
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każdemu z m ło d z ie ż y ,  clicącemu się uczyć po c zesk u ,  z pra­
w d ziw ie  ujmującą bezinteressownością ofiaruje swą pomoc.  
O zasługach jeg o  położonych  około literatury czeskiej nie będę  
się tu rozw odził .  To jednak twierdzę ,  iż nasz korrespondeot,  
poszedłszy  do domu I*rof. Purkiniego, gdzie  zapewnie był zby­
tecznym, i znalazłszy tamże gościnne i szczere przyjęcie ,  byłby  
pow in ien ,  zamiast  złoś liw ego  rozsiewania plotek i fałszów, w y ­
w ied z ieć  się o p r a w d z ie ,  a byłby się m oże i dow iedz ia ł ,  że
P .  Prof. Purkinie uczy synka sw ego po czesku. __

W  końcu wymierza pocisk ,  l ecz  najbardziej podobno jadem  
napuszczony przeciwko P Aug. M osbach, (recenzentowi lit. pols.
W isz n . )  W yrzuca mu pochodzenie i utrzymuje, ż e j u ż z r y s ó w
twarzy j e g o  poznał,  iż  mu literatura polska była za młodu przy­
najmniej zupełn ie  obcą. Redaktorze! bądź przekonanym, iż ni- 
gdybym  się n ie  był wziął do p ió r a ,  gdybym nie w ie d z ia ł ,  iż 
zacny Twój współpracow nik ,  którego się ta przymówka tyczy,  
nie pom inie  tego niegodnego zarzutu _  milczeniem  , p o g a r d ą  
i p o l i t o w a n ie m ,  —  W szakże w i e s z ,  iż  o jciec P. Mosbaclia 
przed kilkunastu  laty wyprow adził  się z Galicyi,  gdzie  był za­
mieszkałym. Pan Mosbach jednakow oż nic zapomniał,  iż  p o l ­
ska ziemia go rodzi ła, i z własnego popędu, bez obećj pomocy,  
nauczył się po polsku, czesku, rusku, serbsku, zaznajomił się 
z p iśm iennictwem  naszego narodu ,  którego przeszłości  odgrze­
bywanie obrał sobie za zawód. Nie uważamy dzis' ani na 
n a ro d o w o ść ,  ani na herby i k le jn o ty ,  lecz  na ta lent,  w iado­
mości  w  pocie  czoła nabyte 1 serce p r a w e ,  a P .  Aug. Mos­
bach wszystko to p o s ia d a ,  przytem dos'ć umiarkowania i og lę ­
d n o śc i ,  aby się nie porwać do c z e g o ś ,  czemuby wydołać nie  
potrafił. —

O d kilku smutnych myśli  jednak  tu w  końcu wstrzymać  
się nie potrafię. Cóż się z l iteraturą naszą s ta n ie ,  gdy się do 
niej  wkradać zaczyna ton  c h ło p có w  u l iczn ych ?  jakie  powziąść  
zdanie o człowieku, który z zasadzki szka lu jąc ,  wstydzi się 

^wymienić swe nazwisko? co rozumieć o redaltcyi ,  k tóra ,  
przechwalając nam sw e umiarkowanie i bezs tronność ,  nie sro- 
ma się przyjąć artykuł widocznie  napisany w  celu  ubliżenia  
zasłudze i szarpania sławy znamienitych l iteratów? Na pier­
wsze i drugie pytanie każdy sam sobie odpowie .  Na trzecie o d ­
rzekłbym, iż n iepłonne me p orozum ien ie ,  jako  r e d a k cy i , dość  
przyczyn do przyjęcia artykułu takiego, aby był bezpłatnie na­
pisany i zawierał paszkw ile  na współpracow ników  Tygodnika,  
którzy albo redakcyi Orędownika swą pomoc wręcz odm ów il i ,  albo’ 
w  swym sposobie uważania rzeczy niezgodnymi się wydają z jej  
maksymami. —  O r e s z t ę ,  t. j .  o wiarogodność,  rzetelność kor- 
respondencyi,  ona nie pyta. —  Szanownemu autorowi artykułu  
*aś życzę ,  ażeby z Greittenberga nietylko f izycznie, lecz i mo­
ralnie uzdrowionym w róc i ł ,  oświadczając oraz, że  na wszelkie  
reklamacye, pogróżki i sa ,kaźm y, choćby 1 najnędzniejsze ni­
gdy nie odpow iem . ’

®* R  . . . .  weki.

Doniesienia literackie.
Z pism czasowych warszawskich wyszły  w miesiącu Ma i u

T. fi.: J
„B ib l io tek i  warszawskiej*, „ s z y t  5ty na miesiąc Maj. Z e­

szyt ten zawiera kilka zajmujących artykułów, n. p . :  „ O tw a r  
c .e  kursu filozofii w  W iln ie  w  r.  1832. i 23.  p. Gołuchowskie-

S « ‘l ~  ” ° becny 8tan f ioansów angielskich, Cieszkowskiego.**  
„ U  karze podzwyczajnej Be le jowskiego i t. d. -  Krytyki w tym 
zeszycie  znajdujące się  są jak  zawsze bezstronne.  Między ar 
tykulami spostrzegliśmy i artykuł młodego W ielkopolanina J.  
J . L ipińskiego : „P orządek  obrzędu weselnego w  w . ks. poznan-  
sk iem .“  Artykuł ten n iezaw iera  nic nowego w ła śc iw ie :  c ie ­
szymy się jednak  z umieszczenia go w p iśm ie  takiem jak B i­
b l io te k a ,  bo będzie  za p ew n e  zachętą dla tego młodego pisarza  

o pracy w  zaw odzie ,  który j e s t  najwznioślejszym, je ż e l i  dusza 
młoda, św ieża ,  pojąć go m oże i nie zapląta się w owe j uUe 
l icu ,  tę panującą, mianowicie  dziś,  chorobę. —  „ Jutrzenki •* 
w yszedł  Nro 9. ,  z a w ie r a : O Rezjaoack i furlanckich S ło
wianach (art .  nad. p. S zafarzyka;.  Podróż po halickiej  
Rusi. W iadomości  z Il iryi.  Bibliografią. Rozm aitości .  No­
w ości .  P ism o to zasad ta k ic h ,  jakich że  organem będzie  
obawialiśmy s ię ,  -  nie ob jaw iło  dotąd _  j e s t  tylko li  litera- 
ckiem . — „Roczniki** wznoszą się ta k ie  coraz bardziej . Pisma  
tego wyszło dotąd 33 numerów. Ś w ieżo  wydane zawierają dobry 
artykuł Adr. Krzyżanowskiego o popularnćm nauczaniu umie- 
j ę tn o s c i .  W yjątek ze  studiów liter. Kraszewskiego. O Bu- 
kanierach, wyjątek z hist, podróży W . Szymanowskiego Krv- 
tykę pism Zielińskiego. W ypracowani,  filozoficzne S ienni­
ckiej.  R ozm aitość ,  ,  d.  _  „P rzeg lądu  naukowego** dwa J .  
nowsze numera zawierają kilka bardzo ważnych  artykułów pi,  
nego M a c c jo w s k ie g o :  Zbiór praw l i te w s k ic h , tudzież Roz­
prawy se jm ow e O tychże prawach. $ ie altefłen S e n fm a k r  t «

° i mii  r  ^ lst rus- m onumenta, giterfltlfdje 9Ceif«
nad) 3taltcn l  t. d. Krytyki przez tegoż. Rys rozwinięcia się 
pojęć  f ilozoficznych w  N iem czech .  N ow ości  piśmiennictwa poi- 
skiego i  t. d —  Z d z ie l  św ieżo  tu w yszłych  na g łów ną  zasługuje  
uwagę dzieło doktora J. Orkisza: „ O  chorobie zwanej  krup
czyli  d ław iec .  •* ( C e n .  13 zl. gr. 10 . ) Autor znany już  czy te l ­
nikom przez swe dz ie ło :  N ow y poradnik, z w łasnego doświad  
czenia nie mniej , jak  z spostrzeże,,  i „ Dyc h sławnych lekarz*  
czerpał rady na leczenie  tej choroby. R zie ło  to równie jest  
ważne dla lekarzy, jak  dla meobcznanycl, z medycyną. S t , l  ia-

. r “ " "  —«“ * *■■■ >'.i. »..■«. p o lsk i;  p ierwszy zeszyt wyjdzie w Maiu w k«ie

szono UCkżebra“ da i  Wy,U“ ie OZ<lubi“"e rycinami. Oglo^
w  oeólnos Pren“m e' atS “ a <*««*» « papierach publicznych  
żuie iszr  h ' “  SiCZe« ° lo w y n* °P ,8em Pap ierów krajowych i wa- 
powiedz' *#erau,e2nlrch’ F * A iu b u le w ic z a .  Gruk za-
czyli  * an*6 °  Przez S z u U J uslsi'S«  d z ie l .  : „  Nowy P .s ieczn ik .

3 • >auka pszczo lm ctw a , ukończony w Berdyczowie u XX
Karmel,tów.“  Cena zł. 8.

TY G O D N IK  L IT E R A C K I wychodzi co tydzień  w  poniedziałek. Prenumerata, Wym>
t t f  “ P. L0< 7 l P^yjmuje się po w szystk ich  królewskich pocztamtach i k sie’gariuach krajowych i zagranicznych. * s ię -garniach krajowych i zagranicznycK  

R e d a k t o r :  A. H oykowski.
Czcionkami K  G u n i / t e r a  w Leszuie.


